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■ T o w a rz y s tw a  d o b r o c z y n n o ś c i .  — Uderzającą jest rzeczą, ze 

nasze tow arzystw a dobroczynnos'ci tylko przez mężczyzn byw ają zawięzy- 
wane i dobroczynne swoje w pływ y najwięcej na samą męzką połowę ludno­
ści rozciągają. Nie ty lko , ze wyłączanie z pod opieki dobrowolnej kobiet 
i dziew cząt, jest niesumienną na ich los obojętnością, ale zdawałoby się, 
że gdy uczucia litości i m iłosierdzia, są nieomal przyrodzonym  serc kobie­
cych przym iotem , tow arzystw a tego rodzaju szczególniej przez kobiety, 
a tein samem i dla kobiet zakładanemi by być pow inny. Pomiędzy damami 
rodu niemieckiego, ile nam wiadomo istnieją w  mieście Poznaniu podobne 
tow arzystw a, jest stowarzyszenie dam dla biednych położnic, inne dla 
ochrony dzieci, inne dla zakupywania gwiazdki ubogim dzieciom, inne, 
jeszcze z czasów księżny Ludw iki, mające pod sw ą opieką insty tu t osiero­
conych dziewcząt. Bolesnoby nam było w yznać, żeby w  naszych Polkach 
mniej miało być tkliwości na opuszczenie, niedostatek, i doskw irającą nę­
dzę ich w spółrodaczek; aby ich wzrok po za zakres szczupłego domowego 
życia nie sięgał, a sumienie rozleglejszych nie pojmowało obowiązków, 
nad obowiązek zony , matki i gospodyni. W olim y przypuścić, że te w szys­
tkie uczucia dla cierpiącej ludzkości, te powinności dla w spółbliźnich, tlą 
w  sercu każdej Polki, ale ze nie było zestrzelenia tych uczuć w  jedno ogni­
sko , i pod jeden kierunek; że gdy dziś wszystko przez stowarzyszenia i 
kom itety się odbyw a, rodzaj taki obradow ania, adm inistrowania i kiero­
wania działań, obcym jeszcze jest dla kobiet; że jest lękliwość brania od­
powiedzialności, niedowierzanie własnym siłom ; nie poznanie, że potęga 
uczucia, która kobietą włada o wiele silniejszą jest w  skutkach od potęgi 
ro zu m u , którym  się rządzi mężczyzna.

Ale czas w yjść kobiecie z tego stanu niemowlęctwa publicznego, czas 
obejrzeć się na św iat, i pojąć tam obowiązki swoje , jako chrzescianki i oby­
watelki; wyemancypować się do samodzielnego działania, a niejako brama­
mi tryumfalnemi do tej emancypacyi, strojnem i w  wieńce, kw iaty i różno­
barwne św iatła, są stowarzyszenia kobiet dla niesienia ulgi cierpiącym ; dla 
podniesienia niewiasty z upadku, do którego ją  nędza, brak o ś w ia ty /m o -  
ralnpsekLniepoznanie godności kobiecej wiedzie.•et i iiicpoz

Pierw szy krok ku temu uczyniły Polki miasta Poznania, opiekujące 
się domami ochrony. Mała praw da ich liczba , ale zawsze dostateczna, aby 
dać drugim przykład i dow ód, że bez nadwerężenia obowiązków domowych, 
może się kobieta i dobrowolnemi pozadomowemi trudnić obowiązkami.

Ilcdakcyi nadesłany został przez panią H. p ro jek t tow arzystw a pomocy 
żeńskiej, k tó ry  w  całej osnowie podajemy do wiadomości publicznej, aby 
mógł być podstaw ą zawiązać się mającego tow arzystw a.

Działaniom tow arzystw a żeńskiego następujące cztery najgłówniejsze 
kładziemy cele:

1) Zakładanie ochron dla dzieci i opiekowanie się niem i, po wszystkich 
miastach i miasteczkach prowincyi naszej.

2) Udzielanie pomocy żywnością i odzieżą zupełnie opuszczonym i bie­
dnym dziewczętom, przechodzącym z ochron do szkół elementarnych.

3) Kształcenie dziewcząt starszych w ychodzących z szkół elementarnych, 
w wszelkich zatrudnieniach, do potrzeb tow arzyskich zastosowanych, w  in­
stytutach umyślnie do tego pozakładanych.

4) Kształcenie dziewcząt zdatnych na guwernantki.
Jakkolwiek podobny zakres czynności obszernością sw oją zdaje się za­

straszać osoby gotow e do podjęcia największych poświęceń dla dobra publi­
cznego, bliższe przecież zastanowienie się nad środkami w łaściw em i, jakie 
obrać należy aby cele zamierzone osiągnąć, przekona nas, że nie tyle pie­
niężne poświęcenie jak  staranna a rozw ażna opieka jest już  w  stanie w pro­
wadzić dzieci opuszczone w porządek tow arzyski, uczyniw szy je  zdolnemi 
do pełnienia obowiązków stosownych do płci i pow ołan ia, a przez to w y­
wrzeć zbawienny i radykalny w pływ  na moralność i szczęśliwość narodową. 
Dla tego mamy nadzieję, że pom ysły nasze, w  przedmiocie tak wielce nas 
obchodzącym, zw rócą na siebie uwagę osób, k tóre chętnie do urzeczyw ist­
nienia swych dążności dla dobra publicznego p rzystąp ią , gdy  w  sposobie 
proponowanym upatrzą odpowiedność celowi i zgodność z prawdziwem i 
potrzebami tow arzystw a.

Głównym naszym zamiarem będzie, aby w  prow incyi naszej, gdzie 
wszelkie zakłady, mające dobro publiczne na celu, są jeszcze rzadkie, po­
moc^ którą chcemy udzielać, na najgłówniejsze potrzeby wychowania dzie-

O Teatrze Krakowskim.

K r a k ó  w , dnia 16. L istopada 1845. I  znow u o teatrze, pow io nie­
jeden, czy liż ta k ry ty k a  nigdy nieoniem ieje, a nam sw ych  złośliw ych sar- 
kazm ów  rzucać nieprzeslanie. Tak jest, pow iem y, k ry ty k a  nigdy sw e°o 
pióra porzucić nie m oże— i niepowinna, bo  bez niej, jako  bez  ożyw czej 
rosy , szluka usypiając upada. —

W ciągu  całorocznej przeszło en lrep ryzy  pana Mącisz., te a tr  podniósł 
się z uśp ien ia , stanął silną i zdrow ą nogą i postąpił naprzód  i k ry ty k a  
milczała, bo d y rek to r  sam, pan Mącisz., znał jej dokładnie principia, żda- 
wna się z nią osw oił i pobratał, bo przedm iot je j rozczłoniom  przypaść 
mający b y ł niepodległym . Pod światłem zdaniem pana M ącisz, znajom o 
S(:lt estetyki i miłym smakiem, teatr naprzód  postąpił dw a k ro k i, bośm y 
mieli porządną, naw et ozdobną w ystaw ą —  lepszy  d o b ó r sztuki i w ido- 
czi'e  eu treprenera staranie o uzupełnienie personalu  teatralnego. N iesz 
cząsliwe okoliczności chciały, iżby p. M ącisz, z ło ży ł D y rekcyą , tem nie- 
*CZęsIi'vsze, iż je  z łoży ł w rące męża, najm niej do  tego usposobionego, 

następcy pana Mącz. —  °  6 ’

w r e k /  ^ rek lo ra  tea lru  nic i cst dos- ^  Ulieć W(5r Pelen zIo ,a ’ k redkę 
s i a d a j  t a k i e  k w a l i f i k a c y e  p i e r w s z y  l e p s z y  b a n k i e r  po -  
-  smaki l? ad cl°  te§0 CZPg0Ś i eszczo w 'ę c e j,  trza znajom ości i sm aku, 
dzić —, i kl.t5renb j  n iehołdow ał pub liczności, ale jej gust um iał p row a- 
cznćj l i te n n  go oka k'T o c z n e g o , w ysokiej znajom ości i to  estety- 
a chcąc ocein - P0w szechuej eu rope jsk ie j, daw nej jako i tegocześnej — 
dzi-  — do t e / /  arly s tó w , trza znać się na sercu  i charakterach lu 
łow ania sztuki i S / k,u 8°  .,rZa mie<S w ięcej pośw ięcenia w ięcej zami- 
dająccgo zysk z k a n ia 0. “ ‘" T  ‘T mCg°  ~  ale “ Ie ]ak °  d !a ,P rze<bniotu-’.i 4 « ssr* 1 -

A zatem stań p rzed  naszemi oczam i całe dw um iesięczne now ei en tre
p ry zy  usiłow anie, przedm iocie jej zabiegów  sta rań  i tro sk ó w  —  R o z ’
bierzem y tu  sz tuk i p o jed y n czo  -  w spodziew aniu, ż e  r z e c z  o ' t e a t r z e
n a r o d o w y m ,  z a j m i e  w s z y s t k i c h  p r z y  j a c i ó ł  n a r o d u  -

W ciągu  w spom nionego czasu, to jest od  chw ili abdykacy i' że sie takZySt7!ę ^ ę t 'szIe 'vskieS°- VTTs 'aw iła entrepryza n o w y c l / ś z t S k  p S  
to jest. U czta  Baltazara, Dominik diabłu zanrzedantr N nn 9
k o w a , Kaźm irz W ielk i i B rózda (o d n o w io n a), B urgrafow ie, i kochan i 
kow ie M urcyi.« — U czta B altaza ra , szluka w  pięciu okropn ie długich 
aktach, w scenach rozw lek łych  i nieżyw ych, nie m oże się do b rą  zw ać
i ani au to r do tego pew no pretensyi nie ma. P rzedm iot znany  z h isto- 
ry i żydow skiej, pod  pracow item  piórem  w arcydzie ło  sz tuk i w zrośćbv  
m ógł; charak te r D aniela , k tó ry  pow in ieuby  być działaczem , czyli raczei 
bohaterem  sztuki, po d rzęd n y  —  m ałoznaczny , naw et yv rękach  noczat! 
kującego au to ra  m ógłby b y ć  szczytniej p rzedstaw iony—a tem mniej szcze ' 
s iwie artystce  o p e ry  oddanym  b y ł; — sam B altazar zaim ponow ał sz tuce 
ale ty lko  w zniosłą grą a rty s ty . O soba  króla Iudei stała się n o d rze l 
dną a naw et dziecinną, podobnież charak ter jego matki mniej trafnie'! 
oddany . Zatem  w porządnym  repertoa rze ' pan B a ltaza r, z całą sw a 
świtą ucz tow ą, miejsca mieć w cale niepowinien. — D om inik d iabłZ  
zaprzedany , —  żałow ać należy, że w istocie jem u się n iedosta ł, a nie 
nam na scenie. -  Kazm irz W ielk i i B ró zd a ; szczęśliwa treść ale n ęd z­
nym  pędzlem  m alow any o b ra z , — sztuka ta w przeddw udziesto le- 
tiiim repertoa rze  naszym  m ogła mieć miejsce. — H ajdam acy  na U krain ie 
—  m ogliby się razem z D om inikiem  d jab łu  odstąpionym  pobratać. — 

B urgrafow ie W ik to ra  Hugo — treść w ielka i szczęśliw y w  niej 
tkwi  pom ysł. J e s t to rzecz z h isloryi C esarstw a z czasów  B arbarossy , 
k tóren  też w niej największą gra rolę. — Pan W ik to r  Hugo, p a r  F ran cy i 
tru d n o  p o ją ć , jak m ógł usiąść na parow skiem  k rześle , nieskazaw szy



cinnego rozdzielić, zos taw njąc  dalsze rozwinięcie  i rozprow adzenie  założo­
n y c h  przez nas fundam entów , p rzy sz ły m  pokoleniom. (c. d. n.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
B e r l i n ,  d. 1 9 .  Listopada. —  W ie lk ie  w ięz ien ie ,  w  którem ma być 

zap row adzo ny  system odosobnienia ,  w c ią g u  bieżącego lata ukończono pra­
w ie  całkiem co do zew nętrznej bu dow y, nie pom yś law szy  nad tćm,'że chcąc 
system ten p rzep ro w ad z ić ,  trzeba  w p rz ó d y  pomyśleć o zmianie p raw a  sa­
mego. Nie zastanowiono się mianowicie nad  t e m , aby  postanowić  coś 
pew nego co do obchodzenia się z obw in ionym i w  czasie śledztwa. Odoso­
bnienie ma być g łó w n ą  częścią ka ry  , nie m ożna go dla tego u żyw ać  p rze­
ciwko obw in ionym  w  czasie ś ledz tw a ,  gdzie się jeszcze nic rozstrzygło , 
czy obw in iony  winien je s t  k a ry  lub nic. Jeżeli jednakże o bw in io ny ,  jak  
to  dotąd  dziać się z w y k ło , w  czasie ś led z tw a ,  k tóre  często t r w a  przeszło 
ro k  a przynajm niej  kilka miesięcy, ma siedzieć w  to w arzy s tw ie  6  do 12  
w y tra w io n y c h  z b ro d n ia rzy ,  natenczas znosi się przez to dobrodziejstwo, 
k tó re  zamierzono sobie osiągnąć przez odosobnienie. A b y  to py tan ie  roz­
w iąz ać ,  nic jeszcze nie zrobiono. Z resz tą  pom naża ją  się coraz bardziej 
wiadomości nadchodzące z F rancy i  i A m e ry k i ,  j a k  szkodliwie działają od­
osobnione więzienia na  ciało i ducha. J ed en  z baw iących  tutaj Francuzów , 
k tó ry  wiele się za jm ow ał urządzaniem  więzień i wielkie w tym  względzie 
po rob ił  doświadczenia, oświadcza się podobno  w p ro s t  p rzeciw  systemowi 
odosobnienia , i bardzo przez to osłabił w ia rę  w  p ro jek t zaprow adzenia  
w  Berlinie podobnego w ięz ie n ia , tak  że postanow iono  podo bn o , ty lko  na 
p e w n ą  część dnia i na  noc odosabniać w ięźn iów . P isma nasze mało bardzo 
zw raca ły  uw ag i na spraw ozdania  lekarzów  i u rzędn ików  pracu jących  p rz y  
więzieniach odosobnionych; kto jednakże za jm ow ał się ty lko  cokolwiek cza­
sopismami lckarskiemi, ten się pew no  p rzek on a ł ,  j a k  zasmucające są po ­
czynione w  ty m  względzie doświadczenia pod  względem patologicznym i 
psychicznym, i ja k  przypadki podobne co do liczby codziennie się pomnażają. 
S ą d y  nasze przepełnione są rfktami, a ciśnienie się p o k rzyw dzo ny ch  i spro­
wadzanie w ięźn iów  pow iększa ciągle te stosy. Mianowicie sąd  tutejszy 
k ry m in a ln y  p rzepełn iony  je s t  zbrodniarzami i  a k ta m i , do czego się p rzy ­
czynia- wielce p raw o  z d. 6 . S tycznia  1 8 4 3 . ,  uw aża jące  żebraków  za w ino­
w a jcó w  k ry m ina lny ch ,  o którego zniesienie w szakże  napróżno  wnoszono. 
Z w a ż y w s z y ,  że z każdym  biedakiem, k tó r y  po rządnie  ubranego człowieka 
pros i  o ja łm u żn ę  i p rz y  tem zostanie s c h w y ta n y , ogrom ne spisu ją  ak ta ,  że 
dwie w ładze go k o n tro lu ją  i sp isu ją  z nim p ro to k u ły  (żebraków  ja k  wiado­
mo sp row adza ją  na  k ażd y  termin z d o m u  roboczego do dość oddalonego są­
d u  krym inalnego i napow ró t) ,  z w a ż y w s z y ,  że ro k u  zeszłego około 7 0 0  
osobom za żebranie w ytoczono  indagacyą k ry m in a ln ą ,  że liczba ta  na ten 
ro k  dojdzie pew no  do t O 0 0 ,  zw a ż y w sz y  dalej ,  że najmniejsza kradzież 
staje się pow odem  do kilkunastomiesięcznego ś ledz tw a ,  słuchania św iadków  
i sp isyw an ia  a k t ,  na k tó re  więcej w y jdz ie  p a p ie ru ,  ja k  wra r t  przedmiot 
sk radz iony ,  zw aży w szy  o w ą  w ielką s tra tę  czasu ,  p ap ie ru  i p racy  , jakiego 
w y m ag a  i najmniejsza naw e t z b r o d n i a ,— natenczas ła tw o  sobie można w y ­
staw ić ,  że w szyscy  u rzęd n icy ,  a mianowicie k rym ina ln i  życzą  sobie rady­
kalnej reform y i w ybaw ien ia  z nieszczęśliwego tego stanu. Nie ma jednakże 
najmniejszej do tego nadziei. N ow o zaprow adzające  się więzienie u trudn i 
ty lko  jeszcze pracę. Jes t p raw o  z dnia <6. Stycznia  1 8 2 5 . ,  Według którego 
po  raz  p ie rw szy  p rz y  żebraniu  p rz y t rz y m a n i ,  karani b y w a ją  h tygodniow ćm  
więzieniem w  domu p o p raw y ,  za p ie rw szą  zaś kradzież 2 tygo dn io w e  tylko 
spo tyka więzienie. W n io sek  o zniesienie tego p raw a  został rów nież  odrzucony.

W r o c ł a w ,  1 8 .  Listopada. — K iedy  w  Pru sach  w schodnich i zacho­
dnich zmniejsza się coraz bardziej liczba opuszczających k ra j ,  u  nas prze­
ciwnie pow iększa się coraz bardz ie j; osobliwie z klas w yższy ch  wielu zamie­
rza udać się do lex as .  I tak udał się tamże, przed kilkunastu  dniami b y ły  
oficer, aby  się p rzy łączy ć  do znaczniejszej liczby w ycho dźcó w , k tó rz y  
ju ż  w  czasie lata kraj opuścili ,  i aby  dla przyjęcia  w ie lu ,  co na spozimek 
puścić się m yślą  w p o d r ó ż , porobić po trzebne przygotowania. W  tym sa­
mym czasie, k iedy  oficer ten odjechał, znikła także młoda Ż y d ó w k a ,  której 
s troskani rodzice rozmaite rob ią  poszuk iw an ia ,  aby  j ą  można w ynaleść ,  ale 
to  pew nie  w szystko  będzie napróżno. Żaden z w y sz ły ch  w  tym  ro k u  nic 
nam  jeszcze nie doniósł.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  1 9 .  Listopada. O trzym aliśmy dziś dalsze wiadomości z fran- 
cuzkich A n ty l ló w  z d. 2 1 .  Października. P ra w a  z 1 8 .  i 19 . L ip ca ,  tyczące 
się s tanu  niew oln ików , i k re d y t  przez izby  za tw ie rdzony ,  dla w p ro w adze­
nia na w y s p y  b ia łych robotn ików , zos ta ły  ogłoszone w  dniu  2 5 .  tego mie­
siąca w  M a r t y n i c e  dekretem gubernatora .  T a  stanowczość izb i r z ąd u  
objawiająca się w  tych obydw óch  p raw ach  i do w o dząca ,  że rząd  nie da 
się cofnąć od swego zamiaru popraw ien ia  losu n iew oln ików , zrobiła silne 
w rażen ie  na kolonistach ; jakkolw iek  radcy  kolonjalni w  gorzkich w yrazach  dali 
poznać swe niezadowolenie w  mowie p rz y  o tw arc iu  ra d y  kolonialnej, zdaje się, 
że p ow oli  do tego p rzy w y k n ą .  S tanow czego oporu  przeciw  zaprow adzo­
nemu sys tem atow i dotąd  nie postrzegamy. Jednakże właściciele niewolni­
k ó w  p rzyb iera ją  postaw ę ja k  gd yb y  lękali się sku tków , jakie rzecz ta w y ­
w rze  na niew olników, Organa p lan ta torów  tą  obaw ą usprawied liw ia ją  dzia­
łania tychże u  w ładzy . R ad a  kolonjalna Martyniki rozebrała  i p rzy ję ła  de- 
k re ta  tyczące się robó t  nadzw ycza jnych  w  dzień lub w  nocy, jak  rów nież  
minim um i maxim um  w ynagrodzenia .  Następnie mianowała taż rada z swego 
łona  członka kom isii ,  mającej stanowić nad projektami w y k u p n a  przez nie­
w o ln ikó w  przedstaw ionem u Rada kolonialna G uadalupy miała się zgroma­
dzić w  Basse T e r re  9. Października, R a p o r t  o posiedzeniu otwarcia  dotąd  
jeszcze nie p rzy b y ł .  Jenc ra łny  p ro k u ra to r  w y da ł  do m erów  wszystk ich  
gmin okólnik objaśniający, k tó ry  u ła tw i tym że w ykonan ie  p ra w  z 1 8 .  
Lipca. Ze s t ro ny  czarnych nie spostrzegaliśmy żadnych niepokojących sym - 
ptom-atów, raczej postrzegano niezadowolenie ,  że now e p raw o  tak mało na 
ich korzyść  uczyniło.

P a r y ż ,  d. 2 0 .  Listopada. — Otwarcie izb postanowionem  zostało ja k  
zw ycza jn ie ,  na  dzień 2 7 .  Grudnia. K ró l podpisa ł w  St.  Cloud wezwanie, 
a dzisiejszy M onitor je  ogłasza.

P a ry sk a  prassa zajmuje się reform ą w y b o r ó w ,  lecz ja k  sądzą bez w p ły ­
w u  na  ostateczne rozw iązanie  tej kw estyi .  Siccle o rgan  Odillon B arrota ,  
p rzew odn ika  dynastycznej lewej wnosi o re w iz y ą  p ra w a  w y b o ró w ,  jakko l­
w iek  nic spodziewa się na początek obszerniejszej reformy. National p r z y ­
rzeka p ro jek tow i reform y w y b o ró w  pomoc ostatecznej lew ej,  je s t  on zw o­
lennikiem ogólnego g ło sow an ia ,  ale tymczasem chce się znać i do mniej­
szych  korzyści w yp ły w a jąc y c h  z ograniczonego głosowania.

C o u r i e r  f r a n ę a i s  uw aża  w  r e f o r m i e  w y b o r ó w ,  je d y n y  środek 
połączenia s tronnic tw  i zmiany teraźniejszego położenia rzeczy. R eform a 
w y b o ró w  p o w in n a  być hasłem opozycy i,  jeżeli nie chce w yłącznie  ścigać 
i karcić egoizm i chęć panow ania  minis ters twa. Comerce doradza u tw o rz y ć  
w  każdym  departamencie komitet r e fo rm y ,  a w  całej F rancy i  zbierać pe ty-

lego  p o ro n io n e g o  p ło d u  w p r z ó d y  na z n is zcze n ie ;  — i śm iało  z a rę c z y ć  
m ożna ,  że w  w ie ń c u  k tó re n  len D ra m m a ly k  F r a n c y i  na sk ro n i  nosi — li­
s tek  z B u rg ra fó w  u sz czkn ię ty  na jp ie rw  Z w iędnąć  musiał. 1 z n o śn ie jb y  
b y ł o  p ięc iu  a k tó w  p rz e s łu ch ać  —  g d y b y  nie fa ta lne  rozw iązan ie ,  w  k tó -  
rem , ni z tąd ,  ni z o w ąd ,  u sy p ia  d o l c e  w  śnie  w ie c z n y m ,  o t r u ta  n ies te ty , 
g łó w n a  b o h a te r k a  sz tuk i!

K o c h a n k o w ie  M u r c y i  św ieżo  w y s ta w io n e  d ran u n a  p an a  Sou!ie'’go —  
jak  p e w n o  w e  F r a n c y i  w iele  z jed n a ła  o k l a s k ó w  s w e m u  tw ó rc y ,  tak 
i u nas mile  znalaz ła  p rzy jęc ie .  Ależ ta sz tuka  n ieznośn ie  d łu g a ,  nie dla 
n a s  nap isana , n ie inaczej da się p rzeds t ,  w ić  c h y b a  ro z d z ie lo n a  na d w a  w i­
d o w is k a :  b o  t r u d n o  nam  jest w ysiedz ieć  w  te a t rz e  p ó ł  piątej g o d z in y  
w ś ró d  scen  ciągle d rażn iący ch  s e rce  i b u d z ą c y c h  w nim b o leśn e  uczucia .  
D o t ą d  w e d le  nas n ie w y s ta w io n o  i p o d  w z g lędem  ca łośc i  i p o j e d y n ­
czy ch  u s tę p ó w  tak  p iękne j  sz t uki  — k t ó r a  w  czy ta n iu  m iły  e f fek lby  
m o że  sp ra w i ła ,  —  ale je j  o d ra z u  p rz e c z y ta ć  t r u d n o .  P a n  e n t r e p re n e r  
zle w c a R  z ro b i ł ,  g d y  m u się je j t łum aczen ie  t ra fu nk iem  ( z a p e w n e )  d o ­
stało , z e  a lbo  n ie p rz e ro b i ł  je j z uszcze rbk iem  ca łośc i  na d w u g o d z in n ą
Y-VSfalvvę’ i l lbo  lc^ l|a d w a  w id o w is k a ,  z m n ie js z y w sz y  c e n y ,  n ie roz-  
dzielił .  «Sed sic fala tu le ru n t  « —

A w ię c  to  c a ły  r e p e r to a r  p ięc iu  n o w o  - p r z e d s ta w io n y c h  sz tuk  
jna scenie, w. ciągu d w ó c h  m ies ięcy ,  za tem  c z te rd z ie s tu  r e p re zen tacy i .  
D ru g ie  pięć w y s ta w  r e p e ly c y e  z a j ę ł y —  a trzy d z ie śc i  —  n ies te ty !  d aw n e  
z p lesm  i ku i zu  oczy szcz o n e ,  u b ra n e  w  k o sz to w n ą  (s ic)  g a rd e ro b ę ,  p rzez  
p. Mecisz. jeszcze sp raw io n ą ,  a d o t ąd  szczęściem  dla nas n ies ty raną  (sic) 
def i lo w a ły  ( ; /  p iz e d  z iew ającą  (!) pub licznośc ią ,  a lb o  p rz e d  p u s ty m  p a r t ­
erem  i lożami.

M o ż e  nam tu  zarzuci n ie jeden  n a s z y n ie c ,  lub  p o b ra ty m c a ,  d laczego 
cz ę s to  t e a t r  p u s ty m  zo s taw iam y  r —- ale jakżeż iść do  n iego ,  —  k iedy  
nas  a lbo  ram o tam i znudzą ,  a lbo  p ięc iogodz inuem i w y s taw am i u ieli tośc iwie

o sta tn ie j  w  k rw i c ie rp liw ośc i po zb aw ią .  M y  ty lk o  b o w iem  w te d y  z a ­
p e łn ia m y  teatr ,  k ie d y  jest w a r t  t e g o . —  Z n o w y c h  o p e r  w idzie l iśm y B e -  
J iz a ry usza .* )  —  Ależ m ój B oże, jeśliś b y ł  c z y te ln iku  gdzie za  granicą np .  
w  B erlin ie  lub  w  D reźn ie ,  to  ani w s tęp u j  do  nas na  ś lepego  w o jo w n ik a .  
B ra k  o b sa d z o n e j  o rk i e s t r y  —  b ra k  p o rz ą d n e g o  reg issera  w  ro z d a n iu  
p a r t y i ,  r o z e d r ą  ci ucho .  C o  do  a r t y s tó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  B elizara ,  
A lam ira ,  I r e n ę  i lu s ty n i j a n a ,  nie m a m y  co  p o w ie d z ie ć ,  a leż czem u  nie­
szczęsn a  żo n a  B elizara  d o tą d  w ałęsa  się p o  scenie, z d ra d z iw s z y  sw e g o  
m ęża , w ie lk iego  w o jo w n ik a .  T e g o  w c a le  n ie ro z u m ie m y  i p o jąć  n iem o- 
źem y  tak tu ,  ani m yś l i  en l r e p ry z y .  C z y  p an  M ączeń .  ch ce  nas w y gn ać  
ju ż  z u p e łn ie  z te a t ru ,  a lb o  każe  p r z y c h o d z ić  z u szam i o b w a ro w a u e m i  
szcze ln ie  b a w e łn ą ? !  —  B o  p ro s im y  o sąd  b e z s t r o n n y  —  ażali z d o ln ą  jes t  
a r ty s tk a ,  p r z e p r o s im y  ż e śm y  użyli tego s z czy tn eg o  m ian a ,  c o  w ś ró d  naj-  
p a le ty cz n ie jsz e j  s c e n y  i najm ilszej m u zy k i  z d e to n u je  (s ic )  a lb o  z a c h r y ­
p n ie ,  że aż ź y d e k  na  parad is ie  z a w o ł a   n iec ie rp l iw ie  i bo leśn ie .  —
P y ta m y  się c iek a w ie ,  d laczego  p a n n a  B e lc ik o w sk a ,  z ac n e g o  naszego 
z io m k a  N iw eck iego  u c z e n n ic a ,  d o lą d  ty Ik o  w ł o ż y  w id y w a n ą  byw ® ! 
P y ta m y  się, k to  tej znako m ite j  śp ie w a czce  śmiał zam k n ą ć  scet' ^ j o c j1C- ^
o so b is to ść  i p rzesąd ,  lub  zła w o la ? ;— śp iew aczce ,  k tó ra  n a ,T^. .  p l '
z a c h w y c a ła  i z a jm o w a ć  ich będzie ,  jeśli k ie d y  do  ua®.*“wl •]%'  
para l le l la ,  d o  k tó r e j  nas w id o czn ie  sz. e n t r e p ry z a  z ™. 7, „ - . ^ p i A J d
B ełcik ow sk ą  a n ieszczęsną żoną B elizara, rw em. , , A t o d p o wi e my  razem , ale dla eze-
dem paradyzu utrzym ać? N  e m a ca m y  g ło s do a r t y s t ó wgośmy d o t ą d  tak  p o s t ę p o w a l i ? — t e r a z  zr cuiys iuw.

P ie r w s z y m  z nich i mo żn ym  sce n y  w ła d c ą  jes t  jak  b y ł  do tąd ,  p an
Jan K rólik ow sk i, pro fe sso ra  .m egdys p o z n a ń sk ie g o  K ró l iko w sk iego  syn . 
J eg o  t a len t ,  odbijający się w  każdej ro l i ,  k tó rą  podejm uje przedsla-

(*) Niema z P o r t i c i  jeszcze za p, Mecisz. przygotowaną była.



e y e , aby  skłonie izbę depu tow anych  do przegłosow ania  nad  now em  prawem, 
k tó re  jes t  jedną, z najważniejszych sp raw  państwa. I organa legitymistyczne 
n ie pozosta ły  za drugiemi. Quotidienne os'wiadcza się za reformą w ybo­
r ó w  i m ów i: my będziemy między p ie rw szy m i,  k tó rzy  w niosą  o ukrócenie 
nareszcie w y b o ró w  pozorow ych  i u tw orzen ie  sys tem atu ,  k tó ry b y  by ł w y ­
razem  w olnym  i rzetelnym publicznego g ło su .« — T o ż  samo pow tarza ją  
G a z e t t e  dc  F r a n c e  i F r a n c e .  R eform  i Democratic  pacitique jesz= 
cze się nie oświadczyły. T ak  samo organ T h ie rsa ,  Constitutionel milczy 
w  tym  przedmiocie.

Constitutionnel u w a ż a ,  że lubo uk łady  z Belgią zaw ieszono ,  jednak 
G uizo t sk łonny  jes t  do koncessyi. Belgia ma porzucić p rzed ruk i i zniżyć 
cla na jedw ab ie ,  sól i lekkie wełniane tow ary .  Układ z rok u  1 8 4 1 .  co do 
to w a ró w  lnianych ma być u t r z y m a n y ,  a w ew óz  o drugie tyle co w  roku 
4 8 4 4 .  podw yższony .  Zdaje s ię ,  że w chodowe to w a ró w  ju ż  i tak w  tym 
ro k u  było  zby t w ie lk ie ,  spodziew ają  się p rze to ,  że znajdzie opór  w  izbie 
deputow anych .

N ajnow sze wiadomości z M arsyli i  donoszą ,  iż w  O ran ie ,  w  okolicy 
T enes pokolenia się zbuntow ały .

Nieporozumienia między Nationalem i Presse do tego stopnia  do sz ły ,  iż 
dw óch  redak to rów  Nationala w yz w a ło  Emila Girardina na pojedynek. Głó­
w n y  redak to r  gazety  Press ośw iadczył im , iż bić się z nimi nie chce, ale 
za jed en  w iersz w  N a tio n a lu , naprzeciw  n ie m u , odpisze cztery  wiersze 
w  Presse.

P a n  Lamartine w y d a ł  znó w  odezw ę opozycyi pod  ty tu łem : »jedna za­
sada a żadnych s t ro n n ic tw .« G łów nym  celem, na k tó ry  godzi L am ar­
tine jes t  ta  część o pozycy i,  k tó rą  zow ią  lew ą  s t ro n ą  i lewem centrum. D o ­
w odzi , że tej części izby zby w a  na wszelkiej zasadz ie , jako  też na przeko­
naniu  o pew n ym  celu. L ipcow ą re w o lucy ą  nazy w a  on wielkim dniem, 
chociaż zerw ała  niejeden z w y cz a j ,  niejedno dotknęła  serce bólem. P r z y ­
pomnieć sobie p o trzeb a ,  że Lamartine należy do naw ró co ny ch  legitymisów. 
R ew o lucy ą  l ipcowa obudziła nadzie ję ,  że zasada narod ow a  i ludow a wolno­
ści p raw d z iw e j  ustali się i rozwinie,,  lecz ta nadzieja spełzła zupełnie. L ip­
cow a rew o lucy ą  jeszcze nie o s tyg ła ,  kiedy ju ż  zapomniała  o sw ej zasadzie, 
z  k tórej wyszła. Na podobieństwo g rzy b ó w  p o ros ły  s t ron n ic tw a ,  a raczej 
k o te ry e ,  k tóre  darły  się o panowanie. T ru d n o  teraz powiedzieć z kim sie 
t rzym a  i przeciw  kom u  się walczy. W  tych  kilku  słowach kreśli i swe 
s tanow isko  mimo woli Lamartine. J a k o  w łaściwe s tronnic twa w e F rancy i  
u w a ż a  t r z y  teraz is tuące ,  łegitymistów, radyka lis tów  i teraźniejszego rządu,
K a ć d t  /■ C j - U  t r « C T U  u n a i a a w i j i u j o  — ' — *>1 • ■ - S Ł . -  .  -•

w n e j zasady. K ażde z ty ch  trzech s tronn ic tw  w i e , czego chce i w y p o ­
w iada  to jasno i otwarcie.

Część ta odezw y Lamartina odznacza się t.rafnem skreśleniem charakte­
r ó w  stronn ic tw  i obudzą pow szechny  interes. W  następnej części chłosz- 
cze za rów no  dowcipem jako też znajomością rzeczy ,  a zawsze w  świetnej 
i  u jmującej fo rm ie , wszelki b rak  zasad i charak teru  opozycyi lo z p iy sk u ją -  
eej się pod rozmaitemi ty tu łam i w  izbie ,  wylicza je j  b łę d y ,  niedorzeczność, 
popiera jąc  to dowodami to przykładami. Jednak  p rzy tem  nic now ego nie 
powiada. Za zasadę wymienia  znane powszechnie od czasu re w o lu c j i  w  r. 
1 8 3 0 .  s ło w o :  »najlepsza z rzeczypospolitychw Chce koniecznie zasad de­
m ok ra ty czny ch ,  insty tucy i dem okra tycznych ,  jednak  ra d z i ,  ażeby z roz­
tropności pozostawiono na s topniu n a jw yższym  fo rm y  monarchiczne. T y ra  
sposobem tak zw an a ,  »zasada« L am artyna  dostatecznie jes t  zacharakteryzo- 
w an ą .  Opozycyi zarzuca, że nic nie czyni do u trzym ania  tej zasady.

  w k i  źde, scen ie  w zn ios łe j  —  p o to c z n e j  n aw e t  i nic n ieznaczączej,
 j’ego na tu ra lna  mimika —  m ia rk o w a n ie  g ło su  i w sz y s tk o  zd ję te  ż y w ­
cem  z n a tu r y  — a jeśli w  w ie lk ich  c h a ra k te ra c h  są b ez  w z o ru ,  to o ry g i­
n a ln e  b o  w y sn u te  z p iers i p o e ty  a r ty s ty ,  —  d o w o d z ą  j a s n o ,  że ten  p o ­
e ta  s ce n y  naszej po zo s ta ł  g łó w n y m  i i l a r e m , b e z  k tó r e g o b y  te a t ro w i  
n a sz e m u  u paść  p rz y s ta ło  i zmienić  się w  p a r ty k u la r n ą  scenę . —  J e d ­
n a k ż e  P o znań czan ie  lepiej się um ieją  znać  na ta lenc ie  jego — g d y  go 
miłą pam iątką  u d a ro w a l i  —  a m y K ra k o w ia n ie  czem żeśm y m u  w d z ię ­
c zn o ść  sw ą  ok aza l i? ! !  —  Z a p ra w d ę  w ieść sam a  o o d d a le n iu  się jego 
z  K r a k o w a  b y ła b y  e p o k ą  zu p e łn e j  r u in y  naszego  t e a t r u ! * )  —  P an  
G hom iń sk i  Ignacy  ( s ta r s z y ) ,  d rugi z kolei a r ty s ta ,  jes t ja k  w p r z ó d y  lu- 
b io n y m  od  p u b l iczn o śc i ,  —  szc zęś l iw y  w  w ielu  c h a ra k te ra c h  —  w ieló in  
się p o d o b a  w t r a je d y i  —  w e d le  nas w ięce j ży w o śc i  d u s z y  o k az u je  w ko  
m ic z n y c h  ro lach  — b o  w (ra icznych  b y w a  n ieco  je d n o s ta jn y .  —

B ra t  jego Micha! G hom ińsk i  w ie lk im  je s t ,  m ó w im y  to śmiele, k o m i­
k ie m ,  —  w c h a rak te rach  n iższych  p ra w ie  n ie z ró w n a n y m .  —  P a n n a  R a -  
d z y ń s k a  n ie z r ó w n a n a  w p łask ich  c h a ra k t e r a c h ,  d o  t r a je d y i  ani g łosem  
ani mimiką sw ą kom iczną  nie u ro d z i ła  się. —

P an  Ł a d n o w s k i ,  z aw sze  w y s o k i  w p la sk ic k  ro lach ,  ry w a l iz u je  z  M i­
chałem  Chomirtskiin .

P a ń s tw o  S z tu n n o w ie ,  pp . H o l tz m a n o w ie  mile  nas za jm ują .  P .  Biał- 
czyńsk i ,  m ło d y  ak tó r ,  p rz y  p racy  us i lne j  tak  na scen ie  jak  i ex tra ,  s z e ro k ą  
ma ro lę  d o  u p ra w y .  —  Inni a r ty śc i  u zu p e łn ia ją  p e r s o n a l  te a t r a l n y  —  
niew ym ieu ia jąc  icli w szczególe ,  n ie inów im y p rze to ,  iżby p u b liczno śc i  zająć 
u iepotraf i l i  — ow szem  miłą nam  czasam i sw ą  grą  sp ra w u ją  n ie sp od z ian kę .

D o d a ć  tu  na leży  o kszta łcącej się m ło de j  a r ty s tc e  pani K r ó l i k o w -

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 4 .  Listopada. W c z o ra j  p r z y  wiosce T h a m w o r th ,  na 

kolei za łożyć się mającej,  na dolinie T ren t,  odbyła  się u roczystość  założe­
nia, zasługująca na szczególną uw agę  pomimo wielkiej liczby n o w y c h  kolei 
żelaznych, częścią 'dla tego ,  że n ow a  kolej żelazna ma stanowić kom m uni- 
kacyę pom iędzy  L ondynem  a okręgami fabrycznemi północnej A nglii ,  j a k  
rów nie i zachodem Szkocyi i I r landyą  (pod ró ż  z L o n d y n u  do Dublina ma 
się odbyw ać w  czternastu do p iętnastu  godzin), częścią dla te g o , -że sir R o ­
bert l e c i ,  jako członek parlam entu  za ł o m  w o r th ,  p ie rw szą  łopatę  ziemi 
na tę kolej w ysypał.  l e n  akt odbył się p rzy  Iicznem zgrom adzeniu akcyo- 
n a ryuszów  kołei-i  w ś ró d  o k rzy kó w  zgromadzonego ludu. Zarazem p ie rw -  

. szy minister ko rzys ta ł  z tej sposobności, by  Av m ow ie  swej odpowiadającej 
na przem ow ę przezydującego polecić budow ę kolei żelaznych jako  w a ż n y  
środek do powiększenia  dobrego b y tu  w  ogóle, i zganił pos tępow ania  tych, 
którzy, dbając zbytecznie o w łasną spokojność, s taw ia ją  p rzeszkody  budo­
w aniu  kolei żelaznych. Z w róc iw szy  u w a g ę , jak  największe miasta kró les tw a  
zbliżyły się do L o n d y n u ,  n. p. Mauschester o 6 do 7  godzin d ro g i ,  i j a k  
z tąd  dla w szystk ich  miejsc po łożonych  nad  koleją  zelazną najzupełniejsza 
pomyślność w y p ły w a ,  ośw iadczył się sir R o b e r t  Peel p rzeciw  nierozw aż­
nym  przedsięwzięciom ty c h ,  k tó rzy  koleje żelazne zakładają  w  miejscach, 
gdzie te nie m ogą żadnej korzyści p rzy n os ić ;  w  końcu  zaś zw róc i ł  sw ą  mo­
w ę do d y rek to ró w  kolei ,  zalecając im jak  najw iększą  baczność w  tran sp o r ­
cie to w aró w  i innych  rzeczy,

— K aż d y  się teraz p y ta ,  jak ie  wrażenie  sp raw i na lud  angielski k ró tko  
brzmiące postanowienie  gab ine tu ,  b y  u trzym ać p ra w o  zb ożo w e ,  ja k  w ie l­
kim będzie interes albo wzburzenie  lu d u ,  i rych ło  zgodzą się przekonania  
większości i d o w o dy  ekonomicznej nauki z n iep rzepartą  w ładzą?  N a  te za­
p y tan ia ,  k tóre  tutaj każdy  sobie zadaje ,  ty lko z ostrożnością  odpowiedzieć 
m o żna ,  a lbowiem w  poli tycznych  faktach, a szczególniej w  A nglii ,  skutek  
n igdy  tak rych ło  się nie ob jaw ia ,  ja k  tego p ragn ą  burzyciele. Zawsze znaj­
dą się ,ludzie ,  k tó rzy  u d a ją ,  że są narodem i m ów ią  z ań ,  ale na głos tych  
ludzi nikt nie zw aża  i p raw d z iw y  naród  milczy. D la  tego jes teśm y  pew ni,  
że wiele jeszcze w o d y  up łyn ie  nim agitacya z p o w o d u  p ra w a  zbożowego 
przybierze w łaśc iw ą form ę i stanie się silną i n ieprzepartą .  Dziś rzecz ta  
potrzebuje  godnego zaufania prowadziciela i rep rezen tan ta ,  i można ciągle 
być tego p rze k o n a n ia , że zd row e zasady raczej przekonaniem ośw ieconych 
m ężów  stanu, ja k  rozkazami w zburzonego t łum u do sku tku  doprow adzone  
będą. W  tej chwili jednakże nie objawiają  się żadne sy m n tomata w z b m iz e -  
dżisiejszej biećty, albowiem brak w ró w n y m  s to p n iu ,  a naw e t w  w iększym , 
pokazuje się ju ż  w  krajach nie ulegających p ra w u  zbożow emu. Ż a łu jem y  
z p o w od ów  poli tycznych raczej ja k  dla b raku ży w n o śc i ,  że r ząd  nie p rzed­
siębierze żadnej reformy.

T w ie rd z o n o ,  że S tany  Zjednoczone nie mogą więcej w y w ieźć  zboża ja k  
6 milionów k o rcy  pszen icy ,  a inne k ra je ,  oprócz W ę g ie r  i D an ii ,  ani j e ­
dnego korca nie sprzedadzą. Ale p raw dziw i przyjaciele gabinetu  czują to 
dobrze, że teraz je s t  w łaśnie  najs tosowniejsza chwila zwalenia p r a w  zbożo­
wych bez najmniejszego wstrząśnienia  in teresów  rolniczych W ieł.  Brytanii,  
chwila, w  której można będzie poświęcić interes s tronniczy  dla t rw a ły c h  i 
ogólnych in teresów  sw ego kraju.

W  polityce zagranicznej mało fak tów  widzimy. O dwiedziny  pana T h ie rs  
w  L ondynie  zagoiły  r a n y  z 1 8 4 0 .  ro k u ,  a lo rd  P a l m e r s t o n ,  z k tó ry m  
on miał kilka ro zm ó w  ciekaw ych ,  p rzy rzek ł  odwiedzić go w  ro k u  p rz y ­
szłym w  P aryżu .  P an  T h ie rs  ma być do g ru n tu  sezca w z ru sz o n y  n ies ły-

s k i e j , —  k tó r a  p o d  sw eg o  męża s t e re m ,  s z e r o k ą  je szcze  m a p rz y s z ło ś 0 
p rzed  so bą .

C o  d o  O p e r y .  P. S zc z e p k o w sk i  (M azan ie lo ) ,  p an n a  S tu d z ień sk a  
( C ó r k a  P ó lk u ) ,  p . Ś tys ińsk i (B e lrzar)  i p. N o w a k o w sk i  ( C y r u l ik  S ew il .)  
z a c h w y c a ją  nas w w ła śc iw y ch  so b ie  p a r ty a c h .  W y p a d a  tu  w sp o m n ieć  
o pani M aje ran o w sk ie j ,  —  k tó ra  w ie le  z sieb ie  w y ro b ić  je szcze  m oże .  —  
O  a r ty s tce  p. B og dan i  ju ż  s z e ro k o  w y że j  m ó w i l ś m y ,  —

D ziw i nas  d laczego  zm nie jszoną jes t l iczba  m u z y k ó w  w o rk ie s trz e ,  
a mianowicie ,  że się w  niej  n iepo jaw ia ją  z d o ln e  in d y w id u a ,  k tó r e  już  p o ­
p rzed n io  w tea t rze  g ry w a ły ;  jeśli sz. e n t r e p ry z a  o b aw ia  się o s łabe  n e r w y  
nasze  —  to  o św iad c zam y ,  że s łu ch a jąc  w ie le  i w ie le  m u z y k i  i to  r ó ż n o ­
ro d n e j  —  b o  na m  tu  k aż d y  g ra  (s ic) aż do  n iem ca z  l i rą ,  w o l im y  
z ocho tą  i pe łn ie jszą  o rk ie s t r ę  za d w a  z ło te  g ro s z y  pięć  w y s łu c h iw a ć  
w teatrze,. L u b im y  też n ie k ie d y  n o w sz e  m azurk i,  w a lc z y k i  i u w e r tu r y .

W s p o m n ie ć  tu  w y p a d a  o d ro b ia z g o w e m  za p o m n ien iu  się szan o w n e j  
e n t r e p ry z y ,  k tó ra  nas n ie k ie d y  w y rę c z a ć  p ra g n ie ,  a m ianow icie ,  iż da ją  
się spo s trzeg ać  na  p a r te rz e  zn an e  o s o b y ,  k tó r e  o b r a ł y  sob ie  za hasło  
(sic) psuć  gust  nasz, d o  tak tu , j a k b y  na skinienie, ok laskam i a r ty s tó w  o b ­
sypu jąc .  —  M y ln y  i n ie lo iczn y  to  w ca le  ś r o d e k  w ym u szen ia  dla e n t r e ­
p r y z y  g ło śn y ch  o k a z ó w  z ad o w o ln ie n ia ;  —  b o  ja k  za k ilka  b i l e tó w  
m ożna j e  o t r z y m a ć  ła cn o  —■ tak  i ró w n ież  za tęźsam ą c e n ę ,  o z n a k i  
n a jw y ższeg o  n iezad ow o ln ien ia  m o ż n a b y  p ozy sk ać .  —

T y le  je s t  s t ó w , k tó r e  nam  z pióra ,  tchnącego  p ra w d z iw e m  z a m i ło ­
w aniem  s c e n y  —  w y p ły n ę ły ,  —  a k tó r e  p ra gn iem y  a b y  n a  d o b r o  sz. 
a r t y s tó w ,  sz a n o w .  e n t r e p r y z y ,  a tern sam em  i p ub licznośc i w p ły n ą ć  
chcia ły . S e d  u t i n a m  s i c  f a t a  t u ł e r i n t .

(*) J a k  pana Królikowskiego, tak i cały teatr uważamy z surowego krze­
sła krytyki — zatem dalecy od parcy a lności, jak o  niegodnej krytyki. —
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chanie grzjcznem przyjęciem w Anglii i wszystkich anti - angielskich »szcze- 
kaczy« swego stronnictwa, którzy od lat kilku wyprawiali się przeciw temu 
krajow i, zdruzgocze. Podobna zmiana osiągnie wielkie korzys'ci w formie, 
chociaż może nie w treści polityki. Zresztą stosunki obu rządów Francji 
i Anglii nigdy przyjaźniejszemi nie hyły jak w tej porze; ich wspólne 
działanie na rzece. Le- Plata już objawiło się, ale obydwa rządy razem nic 
znakomitego przeciw wyspie Madagaskar nie przedsięwezmą. Gubernatoro­
wie wyspy St. Maurycego i Bourbon mają przedsięwziążć środki do uka­
rania pokolenia Ilowas.

II i s z p a n i a.
M a d r y t ,  d. 11. Listopada. — Dnia 3. b. m. przybył do Saragossy ko­

mendant sztabu generalnego Jos. llalleg, i kazał aresztować w koszarach de 
la Aljaferia, gdzie garnizonuje pułk zwany Afryka, 4 kapitanów i 8 oficerów 
niższego rzędu. 0  powodach tego nic nie wiadomo. Przyaresztowani należą 
do najstarszych oficerów pułku. Dnia następnego wydalono z miasta jedne­
go z komendantów. Kilka dni wprzódy rewidowała połicya dom pewnego 
kupca, nie znalazła jednakże nic podejrzanngo. Również osadzono w wię­
zieniu pana M arin, dawniejszego deputowanego z prowincyi.

Cztery prowineye Księstwa Katalonii ogłoszono za znajdujące się w stą­
pię oblężenia.

Donoszą z W alencyi, że prokurator rządowy wniósł o wyrok śmierci 
na 2 9 ,  którzy mieli udział w ostatnim buncie. — T i e m p  o utrzymuje, 
że rozstrzelano już 12 osób w Walencyi. Tenże sam dziennik donosi, że 
negocyacye z Rzymem stale się utrzym ują, i że zapewne osięgną skutek po­
żądany ; nowsze wiadomości zbijają to twierdzenie.

M a d r y t ,  13. Listop. — Słychać, że generał Mazarredo dla słabości 
złoży swój urząd jako generał-kapitan. Miejsce jego ma podobno zająć ge­
nerał Oraa. — Generała P rim , który obecnie bawi w M arsylii, rząd nasz 
bardzo ma na oku, obawiając się, że tenże stanie na czele spisku, knowa­
nego przez wychodźców, i mającego wybuchnąć w Katalonii. Przedsię­
wzięto już dla tego stosowne kroki, i posłano generał-kapitanom prowincyi 
nadgranicznych w  tym względzie instrukeye.

N i e m c y .
L i p s k .  — Zastanawiającą jest rzeczą, jak całe królestwo Saskie zaj­

muje się tegoroczncmi obradami sejmu 1 0 ,0 0 0  eksemplarzów obrad sejmo­
wych zostanie wydrukowanych. Zyczyćby tylko należało, aby zmniejszono 
cenę i opuszczono niepotrzebne dodatki. Liczba petycyi i wniosków wy­
c h o d z ą c y c h  z ludu , wyrównywa liczbie wniosków podanych do wszystkich 
poprzednich sejmów razem.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  15. Listopada. — Nowy nasz dyrektor policyi, pan Muth, 

rozwija w swym urzędzie nadzwyczajną energią. Skarżono się juz ogólnie na 
niego, kiedy stał na czele policyi w  Pradze i w Bruenn; osobliwie w Pra­
dze postępowanie jego z Sławianami oburzało wszystkich. Najzabitszy na­
wet Niemiec musiał je ganić. Bliższych szczegółów mogących służyć do ob­
jaśnienia zdania naszego, udzielimy później. To tylko dla nas jest zagadką, 
że władza policyjna używa tak okrutnych środków teraz gdzie tak dwór
jak i inne najwyższe władze okazują największą łagodność. U rząd, który 
piastował w Pradze panMuth, pochodzący z stanu mieszczańskiego, zajmuje 
obecnie pewien hrabia z starożytnej familii, a obywatele, którzy z policyą 
vr ciągłych zostają stosunkach, daleko mniej się skarżą, jak za urzędowania 
pana Muth nieszlachcica. Komuź nie przychodzi tu na pamięć owa bajka 
Lessynga o drzewach, które się skarżyły przed Jowiszem na okrutną siekie­
rę. Jowisz im odpowiedział: gdybyście w y nie dawały drzewa na toporzy­
sko , nie mogłaby was ścinać siekiera.

P e s z t ,  d. 13. Listopada. — W ypadki w  Kroacyi zatrwożyły wielce 
patryotów naszych. Obawiają oni się, być nawet łatwo może ze nie bez 
przyczyny, że Kroacya zamierza oderwać się całkiem od W ęgier, i że rząd 
zamiar ten popiera. Na posiedzeniu kwartalnem stanów komitatu pesztskie- 
go miano wczoraj m ow y, które z rewolucyjną śmiałością ganiły postępo­
wanie rządu z Kroacya. W  podobny sposób nie przemawiano tu dotąd 
nigdy. Koniec posiedzenia był t en, że wysłano do W iednia deputacyą, 
aby cesarzowi przedstawić i zwrócić uwagę na plany Kroatów. Na tern 
samem posiedzeniu obrano zaraz członkow rzeczonej deputacyi, pomiędzy 
nimi znajduje się ośmiu magnatów. W  tych dniach jeszcze wyjeżdżają 
oni do Wiednia. — Nie chcąc w to wchodzić, czy rząd popiera zamiary 
Kroatów lub n ie , któż im może brać za złe , że chcąc ratować swą narodo­
wość, język i praw a, uciekają się do wszystkich środków, i z wielką 
energią pracują około sprawy narodowej? A toć W ęgrzy sami dali im 
w  najnowszych czasach wzór tego najlepszy. Ale nasi tak nazwani libe­
raliści patrzą tylko własnej korzyści, i nie zważają bynajmniej na zdanie: 
j,Kochaj bliźniego twego, jak siebie saraego.«

T  u r c y  a.
A i e x a n d r y a ,  28. Października. — Kupcy nasi nie mało się zatrwo­

żyli zakazem wywozu zboża z Egiptu; przez to bowiem znaczna liczba kup­
ców europejskich, którzy się spodziewają znacznego dowozu zboża z głębi 
kraju , w  skutek wydanego zakazu nie będzie mogła dotrzymać zawartych 
kontraktów. Spodziewamy się , że konsulowie wielkich mocarstw będą się 
chcieli wstawić do Yicekróla, aby wymodz na nim powstrzymanie na czas 
niejaki rzeczonego zakazu, inaczej bowiem handel europejski wystawiony 
by był na wielki straty. — W  tych dniach przekonaliśmy się na nowo, jak 
okropny panuje tutaj fanatyzm; zawdzięczamy jedynie surowości rządu 
egipskiego, że nic częściej on wybucha. Licznie zebrany tłum ludu otoczy­
wszy dwóch mnichów abisyóskich, którzy tutaj przybyli, celem udania się 
do Jerozolimy, pod pozorem, że to są magowie, którzy przychodzą truć 
dzieci, zaczął ich hic i pastwić się w oburzający sposób nad nieszczęśliwymi. 
Z. wielką tylko biedą udało się konsulowi francuzkiemu, uprowadzić ich 
przed wściekłością tłuszczy i wziąść ich pod swą opiekę. W  dwa dni pó­
źniej, kiedy właśnie mieli wsiadać na okręt, ponowił się napad z strony 
l udu; szczęściem tylko udało się niejakiemu Hassan Bey, biednych mnichów 
uprowadzić do ogrodu Moharemma Beya, i obronić w ten sposób od gwał­
tów. Policya przytrzymała 16 z napastników i skazała na galery; kara ta 
spotka zapewnie wielu jeszcze z nierozsądnych i ciemnych fanatyków.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń . — Pan Giinther księgarz w Lesznie, zamierza wydawać pismo 

prowineyalne dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, w języku niemieckim. 
W ydał z tego powodu prospekt, w którym powiada, iż wszystkie prowin- 
cyc państwa pruskiego mają juź pisma prowineyalne, które podają wiado­
mości w części ogólne, a najwięcej prowineyalne, jedno tylko W ielkie 
Księstwo poznańskie nie ma podobnego pisma, mimo że nic brak na wa­
żnych i zajmujących przedmiotach. Pismo to wychodzić będzie w zeszy­
tach miesięcznych od 4 do 5 arkuszy, z przedpłatą półroczną 1 tal. Roz­
kład pisma tego ma być następujący:

I. Rozprawy ze względu na interessa W . Ks. Poznańskiego, wnioski, 
opinie i życzenia zawierające i dążące do ogólnego dobra. Krótkie wyjątki 
z history! miasta Poznania. Monografie miast. O sztukach i umiejętno­
ściach. 0  kościołach, szkołach i wychowaniu, rolnictwie, leśnictwie i cho- 
dowaniu bydła. 0  handlu, fabrykach i przemyśle, o drogach, kanałach itd.

II. Zapytania i odpowiedzi względem stosunków mieszkańców, o hi-
S t o r n i  , o b j U Ł u j a c h  j Ł > Y jc z .a ja t / l i  >y Q u i v i y  v L  I  l v .  o n u o a o l i  Ud.

III. Kronika czasu w krótkich doniesieniach.
Rękopisma przeznaczone dla tego pisma, przyjmuje pan professor 

Czwalina w  Poznaniu, lub też księgarz Giinther w Lesznie.
Dziennik urzędowy z dnia 25. Listopada zawiera następujące ogłosze­

nie, tyczące się modylikacyi przepisów, istnących względem przywrócenia 
kokardy narodowej.

N. Pan raczył Najwyższym rozkazem gabinetowym z d. 8. W rześnia 
r. b. przepisy, względem przywrócenia kokardy narodowej i t.. d. istnące 
w ten sposób zmienić: 1) p i e r w s z a  rehabilitacya może, jeżeli karę sta­
nowi chłosta, kara pieniężna lub najwięcej dwuletnie więzienie, być tylko 
poszukiwaną po upływie jednego roku po odniesieniu kary , a co do dłuż­
szej kary więzienia dopiero po upływie okresu odpowiadającego p o ł o w i e  
czasu kary. 2) Jeżeli rehabilitacya już raz miała miejsce, wówczas na d r u ­
gi r a z  nigdy przed upływem d w ó c h  lat po odniesieniu kary , zresztą zaś 
tylko wedle postanowień pod 1. może być poszukiwaną. 3) T r z e c i ą  
razą o rehabilitacją zazwyczaj wcale nic, lecz tylko sposobem wyjątku 
w  osobliwych okolicznościach wolno w nosić, w żadnym jednakże razie 
przed upływem t r z e c h  lat po odniesieniu kary. 4) Co do umyślnego krzy­
woprzysięstwa ma postanowienie pod 3 zastosowanie zawsze i bez względu, 
czyli rehabilitacja ma nastąpić po raz pierwszy, drugi lub trzeci.

Dalej raczył N. Pan Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 21, 
Lutego r. b. rozporządzić: 5) iż przez Radzców ziemiańskich lub Dyrekto­
rów policji do Regeucyj a od tych dalej mają być podawane tylko takie 
wnioski o rehabilitacją, co do których władze kommunalne i policyjne zgo­
dziły się na to , iż rehabilitowanym być mający znowu sobie zjednał zu­
pełny szacunek i zaufanie swych spółobywateli.

Postanowienia od 1. do 5. znajdują, n i e u w ł a c z a j ą c  i s t n ą c y m  
s t o s u n k o m  j  u r  ys  dy k c y j  n y  m , zastosowanie tak co do wojskowych 
jakoteż do niezostających w stosunkach wojskowych osób. Dawniejsze p r z e ­

pisy pozostają w mocy, jak dalece powyżej niezostały zmienione, y  
jąc to Najwyższe postanowienie niniejszćm do publicznej w'iadoin° * ^  ^  ^  
camy zarazem na to uw agę, iż wnioski o rehabilitacją m® 1 
Pana, jak się to często wydarza, lecz do w łaśc iw ej w ła d z y  pow.atowej
zanosić należy. | ________________

P o s z u k i w a n i e  u c z n i a .
P ragniem y do kan to ru  naszego przyjąć jeszcze 

je d n eDo m łodzieńca za ucznia i upraszam y ma- 
jącycli chęć wejścia do tego z a w o d u , aby  się 
w k ró tce  do handlu naszego na placu Sapieźyń-

skim pod  Nr. 3 zgłosić rac zy li w celu bliższego 
porozum ienia się w tej m ierze.

P o zn ań , dnia 26. L istopada 1815.
W . B i e c z y r i s k i  i S p ó ł k a .

bedacv f o r t e p i a n  stoi tanio do sprzedania 
rlacu W ilhelm - Nr. 16. na 2. piętrze p.I. ręce.nie 

na placu
O d I. G r u d n i a  r. b. piwo przedawane będzie 

w m o i m  browarze^ po 1 0  fen., a w szynkow-
Ju ż  po trzebow any , jednak  w uajlcpszyuT sta- niach po 11 fen. P ruska  kw arla. S t o c k .


